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Nasza nowa powieś#.
W d z is ie jsz y m  n u m e rz e  ro z p o c z y n a m y  d ru k  

n a jn o w s z e j p o w ie ś c i s ły n n e g o  f r a n c u s k ie g o  
p is a rz a , c z ło n k a  A k a d e m ii G o n co u rtó w  i z n a ­
n e g o  p r z y ja c ie la  P o la k ó w  J .  H. R o śn y  ( s t a r ­
sz e g o ) . P o w ie ść  n o s i t y t u ł :

Podwójne życie Piotra Givreuse.
A k cy a  p o w ie ś c i ro z p o c z y n a  s ię  w 1 9 1 4  r . 

n a  p o b o jo w is k u  n a d  M arn ą  i  od p ie rw s z e g o  
ro z d z ia łu  tr z y m a  w n a p rę ż e n iu  u w a g ę  Czy­
te ln ik a .

Z a sa d n icz y  p o m y sł, ś w ia d c z ą c y  o n ie z w y ­
k le  b o g a t e j  w y o b ra ź n i a u to r a , j e s t  f a n t a s t y ­
czn y , p rz e p ro w a d z o n y  w sz a k ż e  z m is trz o w ­
sk im  r e a liz m e m  i  g ię b o k ą  z n a jo m o ś c ią  p s y c h o ­
lo g ii  lu d z k ie j.

W s z e r e g u  d r a m a ty c z n y c h  s y tu a c y i ro z ­
w ija  a u to r  t a je m n ic ę  r o z d w o je n ia  o so b o w o śc i 
lu d z k ie j.  P rzed  o cz y m a  C z y te ln ik a  p rz e s u w a ją  
s ię  l ic z n e  s c e n y  i o b ra z y  z ż y c ia  w o je n n e g o  
p o  ta m t e i  s t r o n ie  f r o n tu

U m ie ję tn y  p rz e k ła d  o u d a je  w p e łn i w a r to ­
ś c i  a r ty s ty c z n e  o r y g in a łu .

Z tygodnia.
Nomlnacye w ja d z ie  polskim.

Berlińskie B iaro  W olta  donosi z W arszaw y:
Ministrem handlu i przemysłu zamianowała pol­

ska Bada Ragencyjna Bogdana Broniew sk ego. Je s t  
tc  wielki przemysłowiec, należy do konusyi związku 
polskich przemysłowców cukrowych. Pod względem 
politycznym należy do zjednoczenia samodzielności 
gospodarczej (klub mięuzypartyjny).

Równocześnie ogłasza polska gazeta urzędowa 
„Monitor P olsk i11 nominacyę naczeluisa warszaw­
skiej milicyi m iejskiej, k3. Franciszka Radziwiłła na 
dyrektora, zaś pułkownika Legionów Janu&zajtisa 
na w jcedyrekto.a komisyi wojskowej rządu polarnego.

Znany historyk i profesor uniwersytetu lwow­
skiego, Bronisław  Dembiński, zamianowany został 
podsekietarzem w m inisterstwie wyznań i oświaty.

Tragedya ułanów polskich.
Od osoby, przybyłej z Podola, otrzymał „Ku- 

r y tr  Lwowski “ następujące 11 te r macy e :
W  W innicy koło Niemirowa i sąsitduich wsiach 

Dzwoniuchach i Zórawlówce kw* terow ały cztery 
szwadrony ułanów z korpusu Michelisa w sile około 
6 0 0  ludzi. W  ostatnich tygodniach znalazł się od­
dział ten w krycyczoem poiozemu z powodu braku 
środków żywności i postanowił żywność zarekwi­
rować płacąc gotówką, fti.mo, że ofiarowano wy­
sokie ceny, chłopi odpowiedzieli odmowme i ze­
brawszy się w gromadzie, liczącej 60CO osób, uzbro­
jen i w cepy, widły, karabiny maszynowe i kulo­
mioty, napadli w  dniu 13 kwietnia na trzy szwa­
drony ułanów i zmeśli je  zupełnie.

Ułani bronili się z niezwykłą odwagą i zacie­
kłością, strzelali, dopóki starczyło ładuaków, wreszcie 
nawiązali pertraktacye z chłopami, złożyli bron, po 
czair tak zwani wolni kozacy mieli ich, jai:o jtńcow , 
konwojować do W innicy. W ówczas chłopi rzucili 
się na bezbronnych i wybili ułanów dwóch szwa­
dronów do nogi. Roznamiętnione baby rzucały się 
na mordowanych, zdzierały z nich mundury i ran­
nym wykłówały cezy.

Na pomoc nieszczęśliwym towarzyszom ruszyli 
ułani trzeciego szwadronu, którzy rychło podzielili 
los tam tych.

Pewną ilość ciężko rannych przywieziono do Nio 
mirowa i złożono w szpitalach. Ludność wywlokła 
ich stamtąd i dobijała na ulicach.

W edług dalszych wiadomości podczas te j rzezi 
zamordowani zostali: pułkownik Kuzmann, rotmi­
strze : Niepokójczychi i Rem iszew ski; oficerowie: 
S a Jcw sk :, dwaj bracia W ąclaw scy, Cnamiec, Ż kra­
kowski, Hahs Jabłoński, de Latour i Jarocki. Ciężko 
num: oficerowie: Trzciński, Zaleski, Medyn i Mił-
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kowski. Z szeregowców padł uwiat młodzieży pol­
skiej z obywatelskich rodzin Podola i Królestw a 
Polskiego.

„ftepublnca Białoruska".
Rewolucyonistom ukraińskim, którzy stworzyli 

„republikę ukraińską" na zasadach bolszewickiego 
piogtam u pozazdrościli laurów działacze białoruscy. 
W  dniu 2 1  m?rca b. r. odbył się w Mińsku zjazd 
R a ly  Białoruskiej, ca  którym  uchwalono ogłosić nie­
podległość białoruskiej republiki ludowej, a zarazem 
program je j  społecznego ustroju. Uchwały, powzięte 
na tem posiedzeniu Rady, będąca rozwinięciem uchwał 
wielkiego zjazdu Diałorastoego, odbytego w dniu 
5 — 17 grudnia 1917 r., przytacza ą i objaśniają 
dwa orędzia, zamieszczone w wychodzącem w K i­
jow ie „B  ałomskiem Słow-u". P.erw sze z cych orę­
dzi zabiera nastęrr ący program wewnętrzny re­
publiki białoruskiej:

1  Białoruś w granicach rozsiedlenia i liczebnej 
przewagi ludu białoru k.ego ogłoszona zostaje Re­
publiką ludową.

2 . Zasadnicze prawa Republiki białoruskiej za­
twierdza zebranie ustawodawcze Białorusi, zwołane 
na podstawie czteroprzymiotoikowego prawa wybor­
czego, bez równicy płci, narodowości i wyznania.

3. Do chwili zebrania się te j konstytuanty, w ła­
dza prawodawcza w Republice białoruskiej należy 
do Rudy Zjazdu wszech białoruskiego, uzupełnionej 
przez przedstawicieli mniejszości narodowych B ia­
łorusi.

4 . Władza wykonawcza i administracyjna należy 
do S  skręt ary atu lodowego Białorusi, mianowanego 
przez F id ę  Z.azdu i przed mą odpowiedzialnego.

5. W grauicach Republiki białoruskiej ogłoszona 
zostaje wolność słowa, drnku, zebrań, strajków , 
związków, wyznania, nietykalność osobista i mie­
szkań.

6 . Prawo prywatnej własności ziemskiej zostaje 
skaśowane. Grunta zostają przekazane, bez wykupu, 
tym, kcórzy na nich pracują. Lasy, jeziora i skarby 
ziemi staaow ii własność republiki.

7. Ustanowiony zostaje ośmiogodzinny dzień ro 
boczy.

W  drugiem orędziu powiedziano między innemi:
„Obecnie my, Rada białoruskiej republiki ludo­

w ej, zde mujemy z kraju rodzinnego ostatnie więzy 
zawisłości państwowej, którą carowie rosy jscy  s łą 
wtłoczyli na nasz wolny i niezależny kraj. Cd tej 
ćnwi i Republika białoruska ogłisza się mezaleZnem 
i wolnem państwem. Narody B.ałorusi rozstrzygną 
przez swoją konstytuantę o przyszłych państwowych 
sojuszach B.ałorusi.

Na mocy tego tra tą  moc wszelkie sta ie  więzy 
państwowe, które dały cudzej władzy państwowej 
możność podps&nia w imiehiu Białorusi traktatu 
pokojowego w Brześciu, skazującego naród białoru­
ski na śmierć i rozdzierającego jeg o  ziemię na czę­
ści. R ida republiki białoruskiej wejdzie w stosunki 
z uter.sowanemi państwami i zaproponuje rewizyę 
te j części umowy brzeskiej, która edaosi się do B ia ­
łorusi i p "pisze traktau pokojowy ze wszystkiemi 
wojującemu pań twami.

Republika białoruska powinna objąć wszystkie 
ziemie, nu których naród białoruski mieszka i po­
siada liczob'ią przewagę, a mianowicie: Mohylow- 
szc yznę, białoruskie części M ńizczyzny, Grodzień- 
szczyznę (z G.odnem, Białymstokiem i inne), W i- 
leńszczyznę, Smoleńszczyzuę, Czernihcwszcsyznę 
i sąsiednie części gubernu, zamieszkałe przez Biało­
rusinów ".

Ja k  widzimy, „republikanie" białoruscy rozpo­
częli swą działalność o d .. aneksyi.

P rzeczen ie  Inilant, Estonii, Rygi 
i Ozjfiii do Niemiac.

Berlińskie B iaro  W olin  donosi z R ygi:
JESsaifz W ilhe'm  w ystosował do p zewodmezą- 

cego „wspólnej rady k ra jo w ej", marszałka krajowego 
P ila ia , w Rydze następujący telegram

„Do głęoi wzrnszylo mnie w tak serdeczny spo­
sób wyrażone pod lękowanie rady krajow ej I. funt, 
E itou ii, R ygi i Czym za oswobodzenie dawnych 
krajów  Zakonu z pod jarzm a ucisku. Z serca dzię­
kuję S jg u , Ze pozwolił mme i moim w ojssom  byó 
narzędziem tego oswobodzenia i duł mi możność 
ugruntow ana na prawnej podstawie przyszłości kra­
jów, które powstały z pracy niemieckiej. W itam y 
przychylnie proś ję  rady krajowej o przyłączenie do 
państwa niemieckiego pod moim berłem. Przyjm uję 
to jako  znak zaufania do mojego rządu i mego do­
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mu oraz do przyszłości Niemiec i wyrażam za to 
radzie krajow ej moje cesarskie podziękowanie".

„Regul*cya“ granity śąskiej.
W  sprawie „uregulowania granicy śląsk ie j" do- 

nośi „Koeln. Ztg “ :
W szystkie sfery miarodajne są zdania, że ure­

gulowanie tych granic je s t koniecznem (!) W ojsko­
wi ść ocenia tę  kwostyę naturalnie ze swego sta­
nowiska rząd pruski jednak pragnie uregulowania 
grani y tylko o ty le, o ile jest to koniecznem zo 
względów wojskowych.

Rząd pruski nie życzy sobie bowiem wcale przy­
rostu zbytniego ludności polskiej.

W  te j samej sprawie warszawski „Przegląd P o ­
ranny" z 18 b. m. podaje w cudzysłowie następu­
jący komunikat niewymicnionego źródła:

„Usunięcie niebezpieczeństwa, grożącego ua po­
dobieństwo Chełmszczyzny, stanowi obeeme troskę 
czynnikó " miarodajnych. Je s t  to sprawa, wymaga­
jąca wielkiej subtelności w traktowaniu. Prow a­
dzone od dłuższego czasu badanie gruntu upowa­
ż n i o osoby, odpowiedzialne za politykę pols j, do 
mniemaniu, i  posunięcia były trefne i że rzecz 
z aidnje się na dobrej drodze. Stąd wnioski, może 
zbyt optymistyczne, że spodziewać się można zneu­
tralizowania tendencyj agresywnych za pomocą pe­
wnych zobowiązań".

Nuncyusz papieski dla Polski.
„N. F r . P resse" donosi z Lugano, że papież 

zamianował monsignore R atti, prefekta bib ’.>teki 
w atykańskiej, zastępcą W atykanu w Polsce z sie­
dź bą w W arszawie.

Od Administracyi.
Z a w ia d a m ia m y  n a s z y c h  P . T. P re n u m e ra ­

to ró w  i  K o m isa n tó w , iż  n u m u ró w  „N ow ości 
ll lu s tr o w a n y c h "  51 z ro k u  1917 1 nrr. 1 1 2  
z r o k u  1 9 1 8  n ie  p o s ia d a m y . W m ia r ę  o tr z y ­
m y w a n y ch  zw ro tó w , b ęd z iem y  p ow yższjreh  
n u m e ró w  d o s ta rc z a li .

Głosy publiczne.
„BsethOTen" K rz esz ą . Z n any  I ce n io n y  artysta  m alarz 

p. Józe K rzesz w y x o n ai przed n ied aw nym  c z a s e m  ob raz  
z n a c z n ie jsz y ch  ro zm iarów , p rz e d sta w ia ją cy  B eeth ov en a  
pi grążon g w k on tem p lacy i w k o ś c ie le  A uguslyanów  
w y ied n  u 1 sn u ją c e g o  mM ywy do sw e j S y m fo n ii h ro lcz- 
nej W sp a n ia łe g o  leg o  obr>zu, k tóry  jp lą d a llśm ”  sw eg o  
c i i  su n r  iednej z w y staw  k r a k o v s k !c h , u k a ja ła  s<ę o b e ­
cn ie  p rzęśl c n a  h e lio g r a w ir o "  a rep rod u keya, ' rykonana 
przez jed en  z z a k ład ó w  w ied eń sk ich . W  re p ro d u k c ji  tej 
w ystąp iły  p la sty cz n ie  r t e p o s f o i i le  z t le ly  rysunku  1 kom  
p ozycv l, oraz s ila  w yrazu. N d o m ls s t  n ie  o d d a je  rep ro- 
dukeya ta za' 1 ko lory  y czn y ch  ob razu , k tóry  m a w szysi 
k ie c e c h y  d zieła , k w a lif ik u ją c e g o  s ie  do jed n e j z w ielu ich  
g aicry j.

w Fol. Ostrawie na -Sięsku.
Dla ratowania ich musi być zebrane 

w najbliższym czasie:

100.000 koron
na szkołę wydziałową im. T. Kościuszki.
Pieniądze na ten cel przesyłać należy 
do Banku rolniczego w Ctu-tynie

(na Górnym Rynku 12),


